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Wzajemny stosunek

obywatela i administracji
W ostatniem przemówieniu swem

na Komisji budżetowej Sejmu p. Mini-

Bter Spraw Wewnętrznych poruszył
wśród innych — zagadnienie pierwszo­
rzędnego znaczenia pod względem mo-

ralno-politycznym. Jest to sprawa wza­
jemnego stosunku obywatela i admini­
stracji państwowej. P . min. Kościał-
kowski wielką przywiązuje wagę do

,,ukształtowania się tego stosunku na

podstawie pełnego zaufania". Pogląd
ten tak głęboko słuszny i dla każdego,
żyjącego troską o interes powszechny,
aż nadto zrozumiały, musi sobie nieste­
ty wciąż jeszcze torować drogę do świa­
domości tych, co po dziś dzień tkwią po­
jęciami swemi w nieistniejącym już
świecie przeszłości. Był ów świat ni­
czem więcej jak okresem niewoli... Nie­
wola zaś to zły wychowawca. Mąci ona

wyobrażenia ludzkie i stwarza zgruntu
fałszywe kryterja, narzucając koniecz­
ność bezustannej samoobrony, uspra­
wiedliwiającej wiele.

Samoobrona, Polaków wobec naja­
zdu, wybuchająca chwilami jasnym
płomiennym ogniem śmiałej walki z

przemocą, na codzień śród większości
sprowadzała się do sabotowania ponie­
kąd działalności władz obcych, zasika-

jącycb jarzmo na szyi narodu. Cokol­
wiek szło od tych władz — było ogółowi
polskiemu zawsze podejrzane. Intencje
wrogów nie pozostawiały bowiem naj­
mniejszej wątpliwości. Stąd nie pozo­
stawało nam nic, jak osłabiać przynaj­
mniej ich uderzenia. Narzędzie ich sta­
nowiły rzecz prosta przedewszystkiem
urzędy zaborcze. Stosunek do nich więc
mnsiał być negatywny. Przeciwstawia­
no się urzędnikowi obcemu i obchodzo­
no, jak tylko się dało, przez najeźdźców
narzucone ustawy. W ten sposób żyło,
ratując się od zagłady nieledwie, szereg

pokoleń. Obstrukcja względem admini­
stracji stała się drugą naturą, urabiając
swoiście charaktery. Powstańcza walka

wręcz, czy świadoma swych celów kon­
spiracja stwarzały bohaterów, zmaganie
się nieustające małymi i niezawsze ry­
cerskimi środkami ze zgrają stróżów

naszej wiekowej zależności — aczkol­
wiek nieodzowne i zrozumiałe aż nad­
to — wykostawiało oczywiście wyobra­
żenia polskie o prawie, o władcy i o

państwie, identyfikując je z pojęciem
gwałtu i krzywdy zarówno osobistej jak
społecznej. Że była to zła szkoła dla

przyszłych obywateli wolnej Polski -

co do tego nie może być dwóch zdań.

Uczyła niew ątpliwie destrukcji.
Ta ranka, ten nawyk, w swoim cza­

sie tak nieunikniony przetrwał nieste­
ty okres naszej niewoli. Przyzwyczaje­
nie stało się drugą naturą. Od lat szes­
nastu Polska jest niezależna, i władze

jej stoją na straży własnych naszych
konieczności państwowych i wewnętrz­
nego ładu, a duch niechęci w stosunku

do obowiązujących nas ustaw i tych, co

rzecznikami są posłuchu dla prawa, po­
kutuje śród licznych gromad jeszcze,
czyniąc z nich podświadomych niekiedy
ale zawsze szkodliwych antagonistów
zdrowego sensu zbiorowego życia i jego
norm niezbędnych. Obywateli poczuwa­
jących się do współodpowiedzialności
za wszystko, co się dzieje, za cały stan

spraw ogólnych i ustrojowych niedo-

(Dokończenie n a str. 2)

General dr. Roman Górecki
o podstawach stosunków polsko-francuskich

Rozmowa naszego przedstawiciela z prezesem Federac|i

P. gen. Górecki w czasie swego poby­
tu w Bydgoszczy udzielił nam następu­
jących wyjaśnień o swym pobycie we

Francji.
W odpowiedzi na. mój list kombatan­

ci francuscy podkreślili, że jedną z przy­
czyn nieporozumień, jakie istnieją mię­
dzy obydwoma krajami jest bardzo rua-

ła znajomość Polski przez ogół Francu­
zów, którzy studjując w szkołach przed­
wojennych nie uczyli się z podręczni­
ków ani geografji, ani historji polskiej.
To też ostatnio odwiedziłem kilka okrę­
gów kombatantów francuskich i pol­
skich w północnej Francji. W ośrod­
kach tych kombatanci organizowali pub
liczne zebrania, na których mówiłem o

podstawach przyjaźni polsko-francu­
skiej. Główne zainteresowanie opinji
francuskiej idzie nadal w tym kierun­
ku, czy pewnego rodzaju zbliżenie, w

szczególności zaś pakt o nieagresji za­
warty między Polską a Niemcami nie

jest równoznacznym z pewnem rozluź­
nieniem nrzviaźni. czv też nrzvmierza

polsko-francuskiego. To też gdy w tym
wypadku z całym naciskiem podkreśli­
łem, że pakt o nieagresji z naszym za­
chodnim sąsiadem w niczem, ale to zu­
pełnie w niczem nie zmienił stosunku
Polski do Francji, którego podstawą na­
dal pozostaje nasze przymierze — o-

świadcżenie to wszędzie wywołało bar­
dzo wiele zadowolenia.

— Jak tłumaczyć należy ostatnie u-

stosunkowanie się kombatantów fran-

suckich do Niemiec?
— Już kongres Fidac'u w Lizbonie

uchwalił m. in., że dla wzmocnienia wy­
siłków idących w kierunku utrzymania
pokoju należy również rozpocząć i kon­
tynuować rozmowy nie tylko w łonie
kombatantów 11 narodów należących
do Fidac'u , ale również w łonie komba­
tantów krajów, dawniej nieprzyjaciel­
skich. Wykonując tę. uchwałą kongresu,
jako prezes Fidac'u rozmowy takie pro­
wadziłem w swoim czasie tak w Wie­
dniu jak i Berlinie. Ostatnio zeszłoro­

czny kongres londyński ponownie stwier

dził potrzebę kontynuowania takich
rozmów dla utrzymania pokoju. W ten

sposób obecny prezes Fidac u, którym
jest Francuz, kolega nasz Desbons ma

upoważnienie od kongresu do^ kontynu­
owania rozmów z eksnieprzyjaciółmi a

w szczególności z kombatantami nie-

mieckiemi w imieniuU narodów należą
cych do Fidac'u.

— W jakim związku pozostaje z po-

wyższem wizyta w Berlinie Joana Go-

ya'a z Union National Comb. i Pichota

z Union Feredal oraz audjencja ich v

kanclerza Hitlera?

— Fakt, że przedstawiciele poszcze­
gólnych związków kombatantów fran­
cuskich wyjechali do Berlina jest kon­
sekwencją pożałowania godnego zróżni­
czkowania jakie istnieje niestety wśród

związków francuskich kombatantów.
czasie ostatniej mej bytności we Fran­
cji z koleżeńską serdecznością zwróci­
łem uwagę naszym kolegom francuskim,
że jednak rozmowy te miałyby dużo

większe rezultaty gdyby kombatanci

francuscy wybrali jednego ze swego ło­
na, któryby jednak miał prawo przema­
wiać w imieniu wszystkich kombatan­
t-ów francuskich.

— Jakie wrażenie w sercach francu­
skich kombatantów wywołał ostatni list

pana generała, wystosowany w imieniu

kombatantów polskich?
— Na podstawie bezpośrednich roz­

mów, całego szeregu enuncjacyj i listów

jako też niezliczonych artykułów prasy

francuskiej, tak paryskiej, jak i pro­
wincjonalnej, stwierdziłem, że zaintere­
sowanie tym listem było powszechne zaś

odpowiedź kombatantów francuskich,
jakolwiek zawierała jeszcze niektóre

momenty, wymagające dodatkowych wy

jaśnień. w zasadniczych kwestJach usto­
sunkowania się polsko-francuskiego sta­
nęła na stanowisku listu naszego. W

ten sposób w dziedzinie obustronnej wy­
miany zdań ustalono rzecz najważniej­
szą, t. j . podstawy stosunków polsko­
francuskich.

— Jakie jest zdanie pana generała w

kwestji zwalniania robotników polskich
we Francji?

— Co dotyczy tej kwestji, to na pod­
stawie tak wyjaśnień bezpośrednich ja­
kie otrzymałem od kolegów francuskich,
a następnie od dyrektorów poszczegól­
nych kopalń północnej Francji — mogę
stwierdzić, że w niektórych wypadkach
nasza prasa przejaskrawiła zarządzenia,
jakie w tej dziedzinie były wydane. Ro­
botnik polski we Francji wyrobił sobie
bardzo dobrą opinję, tak iż wiem pozy­
tywnie, że w bardzo wielu wypadkach
dyrekcje kopalń i fabryk czyniły bardzo

energiczne starania, by niedopuścić do

pozbawienia się tego dla nich tak bardzo

cennego materjału.

Powrót P. Wofewody KfrtikMsa
Po szczęśliwie przeprowadzonej ope­

racji i całkowitym powrocie do zdrowia,
powróci! do Torunia p. Wojewoda Po­
morski Stefan Kirtiklis i w dniu dzi­
siejszym objął urzędowanie.

Portrety Pana Prezydenta Rzplitei
i Marszalka Piłsudskiego

zaw iesiła w Uniwersytecie Poznańskim młodzież akademicka
(o) Poznań, 30. 1, (tel. wł.). Z inicjatywy

Legjonu Młodych odbyło się w gmachu
uniwersytetu zebranie młodzieży akademie

kiej, na którem rozpatrywano kwestję u-

trzymanią dotychczasowego komisaryczne
go zarządu Bratniej Pomocy studentów U.
P. albo zwrócenia się do senatu o zarządzę
nie nowych wyborów.

Obecną sytuację Bratniej Pomocy przed

stawił zebranym kurator jej prof. Dobro­
wolski, poczem zebrani opowiedzieli się za

utrzymaniem obecnego zarządu.
Po zebraniu wśród entuzjazmu młodzie

ży zawieszono na sali portrety Pana Prezy­
denta Rzplitei i Marszałka Piłsudskiego.

Zaznaczyć należy, że do tej pory portre
tów tych nie było w salach 'Uniwersytetu
Poznańskiego.

Stany Ziednoczone nie przystąpią
do Trybunału Haskiego

Wniosek rządowy nie uzyskał w senacie kwalifikowane! większości
Waszyngton, 30. 1. (PAT). W ostate-

cznem głosowaniu senat odrzucił wnio­
sek rządowy o przystąpienie Stanów

Zjednoczonych do Międzynarodowego
Trybunału Sprawiedliwości w Hadze.

Powyższy wynik głosowania w tut. ko­
łach politycznych, wywołał prawdziwą
sensację i jest szeroko komentowany.

Przebieg samego głosowania zawie­
rał interesujące momenty. Jak wiadomo
dla przyjęcia wniosku rządowego po
trzebna była kwalifikowana większość
2/3 głosów. Tymczasem wniosek uzy­
skał zaledwie 52 głosy przeciw 36.

Według opinji tut. kół politycznych
odrzucenie przez senat wniosku o przy­
stąpienie Stanów do Trybunału Haskie­

go, w dużej mierze należy przypisać spe­
cjalnej akcji senatorów Boracha i John­
sa, którzy argumentowali w ten sposób,
że skoro Trybunał Haski podlega Lidze

Narodów, to przystąpienie Stanów Zjed­
noczonych do Trybunału byłoby kro­
kiem mogącym wpłynąć na angażowa­
nie się Stanów w politykę europejską i

przystąpienie do Ligi Narodów. W tym
wypadku, zdaniem obu senatorów, Sta­
ny Zjednoczone straciłyby swą dotych­
czasow'ą rolę arbitra w zagadnieniach
międzynarodowych.

Również przeciwko powrotowi Sta­
nów do Trybunału Haskiego prowadzi­
ła kampanję prasa koncernu Hearsta.

Strajk protestacyjny w przemyśle łódzkim
udał się częściowo

Warszawa, 30. 1. (PAT). Proklamowany
przez związki zawodowe pracowników i

pracownic przemysłu włókienniczego Związ­
ku Pracy i innych 1-dniowy protestacyjny
strajk w przemyśle włókienniczym w Łodzi

i okręgu łódzkim w dn. 30 stycznia br. jako
protest przeciwko wypadkom łam ania przez

niektórych pracodawców umowy zbiorowej
i zwalnianie delegatów fabrycznych, udał

się tylko częściowo, gdyż na ogólną ilość

82.000 robotników, zatrudnionych w 758 za­
kładach strajkowało na pierwszej zmianie

22.000 włókniarzy w 277 zakładach przemy­
słowych. Z większych fabryk czynne były
fabryka sztucznego jedwabiu pod Tomaszo­
wem oraz Widzewska Manufaktura w Łodzi,
Zakłady pracy w innych gałęziach przemy­
słu pracowały aew*uilnie.
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(Dokończenie art. wstępnego ze str. 1).
mogów ciągle jeszcze zamało. Iluż jest
zato takich, co jak ongi, w urzędach
Rzeczypospolitej widzą, tę ,,drugą stro­
nę", której po dawnemu należy niedo­
wierzać i traktować ją w najlepszym ra­
zie jako zło konieczne. Administracja
polska ma niełatwe zadanie. Dobrze,
jeśli jej się wykonywania obowiązków
celowo nie utrudnia. To jednak, by wi­
dzieć w niej kość z kości swojej, nie
może stać się dotąd zasadą. Robota kre­
cia opozycji, stale usiłująca dyskredyto­
wać rządy, utrwala, gdzie może, ten stan

rzeczy, propagując w dalszym ciągu ne­
gatywny stosunek do wszystkich pra­
wie czynników władzy bez względu na

stanowisko ich w hierarchji urzędowej.
Ma to być ,,idejową" dywersją, a jest zaś

w samej rzeczy niedopuszczalnym roz­
kładem spoistości wewnętrznej społe­
czeństwa, które w ten sposób się anar-

chizuje. Zła wola polityczna zachęca je
bez przerwy do biernego co najmniej
wobec władzy oporu, odnajdując w sta­
rych warstwach moralnych dawną do

tego skłonność i gotowość.
Jak to odbija się na biegu spraw pu­

blicznych — nie potrzeba tłomaczyć.
Urzędnik walczy nietylko z trudnościa­
mi chwili obecnej, ale walczy z niechę­
cią i niewiarą, sianemi ustawicznie nie­
godziwą ręką, albo czającemi się, jako
przeżytek fatalny, gdzieś na dnie umy-
słowości, źle traktowanych przez rządy
zaborcze niewolników. I ta niewolnicza

psychika ujawnia się wciąż jeszcze. Ja­
kże obniża ona poziom naszej kultury
politycznejI.. Jakże fatalne dojrzałości
przemyśleń ogółu polskiego po dziś
dzień wystawia świadectwo. Co krok

spotykamy poglądy prymitywne: co

urzędnik to urzędnik, a co obywatel to

obywatel - myśli, jak przed laty, ten i

ów, ulegając wspomnieniom moskiew­
skiego ,,prystawa" albo niemieckiego
,,landrata" i tłomacząc stanowiska ich
na język Polski współczesnej. Jest to je­
den z najgorszych anachronizmów by­
towania naszego w wolnej Ojczyźnie.

Uparte trwanie wielu, zbyt wielu w

tym przesądzie sprawia, iż po dziś dzień
hasło ,,współpracy z Rządem" uważane

jest w pewnych sferach w najlepszym
razie za rodzaj obłudy lub ubiegania się
o szczególne względy czy przywileje, że
formuła ta mieści w sobie w doskona
łem skróceniu cały skondensowany pro
gram stosunku obywatela do Państwa
- to ciągle jeszcze trzeba jaknajcierpli-
wiej tłomaczyć t nie zawsze bywa się
zrozumianym. Są ciemne siły zresztą,
które do zrozumienia tego programu w

dwóch słowach — nie chcą dopuścić.
Nicują go więc na wszystkie strony ce­
lowo i podstępnie. Większość czyni to

oczywiście w złej wierze, ale nie brak i

takich, którym taka symbiosa nie może

się w głowie pomieścić. Urzędnik jest
dla nich w dalszym ciągu kimś niby,
kto ich ma ,,cisnąć", stąd jasny wnio­
sek, że się od niego trzeba ,,trzymać
zdaleka"!.. I to się myśli w wolnej, po­
tężnej Polsce, której wszyscy bez żad­
nych różnic i wyjątków dać winniśmy
w'szystkie nasze siły najlepsze. Obywa­
tel i urzędnik — w jednakim stopniu i
we wspólnym wysiłku bezustannym dla
dobra Państwa i Narodu. I nic temu nie
stoi na przeszkodzie. Bowiem urząd
wszelaki jest tylko normalizatorem sto­
sunków, które przecie nie mogą być bez­
ładne. Zaś obywatel co chwila z opieki
administracji korzystać jest zmuszony.
Bez niej zbyt ciężkie miałby życie i za­
szedłby zbyt łatwo na bezdroża. A zaś

administracja!., w czemże wdększą po­
moc znaleźć może, jeśli nie w życzliwem
poparciu swych współobywateli!.. I z

tego tylko powstać może najsnadniej
harmonja ogólna, spokój, ład i powaga

Rzeczypospolitej i spraw ne działanie

'wszystkich jej narządów. Prawdę tę nie
dość powtarzać codziennie, trzeba jej
świadectwo dawać czynem. Dlatego to

ze wszystkich szczątkowych resztek i

wspomnień niewoli — te, które uczą

niechęci i podejrzliwości do władz
w'szelkich w myślowości rozwijających
się zbyt wolno ~ jaknajszybciej wytępić
należy. W.I.Ł.

Dalsze awantury młodzieży endeckiej
Ungar podejrzany o usiłowane zabójstwo

Lwów, 30. 1. (PAT). W d niu dzisiejszym
w westibulu uniwersytetu zaszły dwa wy­
padki pobicia studentów przez kilku oso­
bników. Rektor uniwersytetu wydał zarzą­
dzenie, zabezpieczające normalny tok pra­
cy na uniwersytecie. W ykłady odbywają
się według rozkładu. Na uniwersytet mają
wstęp tylko słuchacze uniwersytetu, legity­
mujący się zaświadczeniami władz akade­
mickich. Organizacja akademicka Legjon
Młodych zw ołała ogólno-akademicki wiec.

Kurator B ratniej Pomocy słuchaczów

uniwersytetu dr. Kulczyński ogłosił komu­
nikat, w którym stwierdza, że karygodne
brutalne pobicie członka Bratniej Pomocy
Franciszka Pajorskiego, członka Legjonu
Młodych na ko rytarzu Domu Akademickie­
go zaszło poza lokalem Bratniej Pomocy.

Zarząd Bratniej Pomocy nie może ponosić
odpowiedzialności za fakt pobicia swojego
członka. Pajorski po 2-dniowem leczeniu

opuścił klinikę.
Jak donoszą w sprawie zbiegłego studen­

ta Ungara sprawcy pobicia Pajorskiego pro­
wadzone jest dochodzenie sądowe. Ungar
podejrzany jest o usiłowanie zabójstwa
współwłaściciela firmy m alarsko-dekoracyj-
nej Flegla. Na wezwanie sądu Ungar nie

stawił się i przepadł bez wieści. Flegel jest
jednym z działaczy organizacji młodzieżo­
wej. Został on pobity i pchnięty nożem

przez studentów, wśród których znajdował
się Ungar i Wójcicki. Pozatem Ungar ści­
gany jest przez władze sądowe za sporzą­
dzanie petard.

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku,
obstrukcję, gnicie w kiszkach, gorycz w

ustach, złe trawienie, bóle głowy, obło­
żony język i bladą cerę łatwo usunąć
pr(ez częste stosowanie wody gorzkiej
Fr*anciszka-Józefa, biorąc wieczorem

pri:ed udaniem się na spoczynek pełną
szlankę takowej. Zaleć, przez lekarzy.

Rozkład sekty mariawickiej
Walka flbiskup6wl( i bófka wiernych w kaplicy

(o) Warszawa, 30. I. (Tel. wł.) Jak do­
noszą z Fabianowa, w tych dniach do­
szło do ostrej scysji pomiędzy m arja-
wickim ,,biskupem" Kowalskim a kole­
gami jego Feldmanem i Przysieckim.

Kowalski zabronił wiernym komuni­
kować się z Feldmanem i Przysieckim,
którzy jakoby zamierzali go odsunąć od

władzy. Tłum podburzony przez Kowal­
skiego wtargnął do kaplicy i nie dopu­
ścił Przysieckiego do odprawiania na­

bożeństwa. W kaplicy wywiązała się
bójka pomiędzy zwolennikami i prze­
ciwnikami Kowalskiego.

W końcu zebrali się duchowni marja-
wiccy i złożyli Kowalskiego z urzędu
,,wodza", wprowadzając zarazem w sek­
cie ustrój synodalny.

Kowalski zwrócił się do władz o in­
terwencję.

Awantury te świadczą o zupełnym
rozkładzie sekty marjawickiej.

Jui mjutrzejszym numerze

rozpoczynamy druk sensa­
cyjnych pamiętników szpie­
gowskich agenta wywiadu
niemieckiego

Waltera Jierrmanna

p. t.

Trofea myśliwskie Goerlnga
(o) Warszawa, 30 .1. (Tel. wł.) Jak do­

noszą z Białowieży premjer pruski Goe

ring upolował okazałego odyńca. Pogo­
da podczas polowania nie sprzyjała, w

puszczy nastąpiła odwilż, co utrudniało

nagankę i uniemożliwiło wygłoszeni?
ukrvcia żbików i rysi.

Są to żywo i interesująco napisane wspo­
m nienia z przygód szpiegowskich w przed­
w ojennej Rosji, w Anglji, W Belgji i we

Francji. W spomnienia te będą ukazywały
się w codziennym odcinku obok obecnie

drukowanej sensacyjnej powieści autorki

amerykańskiej M. G. Eberhardt p. t. ,,Ofia­
ra chirurga".

Walter Herrmanrt

głośny agent przedwojennego wywiadu
niemieckiego

Awanse urzędnicze
w dniu 1lutego b.r.

(o) Warszawa, 30. 1. (tel. wł.). Z listy a-

wansów, która ogłoszona zostanie n a dzień

lutego, podać możemy następujące szcze­
góły:

W centrali Min. Poczt i Telegrafów awan­
sowało 7 urzędników, w przedsiębiorstwach
natomiast 1090; z tego awansowało do gru­
pyIV-51,V-40,VI- 68,VII - 161,
VIII- 589,IX - 138,X - 44.

W centrali Min. Sprawiedliwości awanso­
wało 6 urzędników i 2 niższych funkcjona­
riuszy. W sądownictwie ogółem 283 urzęd­
ników i 69 niższych funkcjonariuszy. Awan-

sy nie obejmują sędziów i prokuratorów.
W więziennictwie awansowało 8 wyż­

szych urzędników i 54 strażników.
W Straży Granicznej awansowało 12 o-

ficerów i 205 szeregowych.
W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych

awansowało ogółem 292 urzędników, z te­
go w centrali 21 a w podległych urzędach
271; pozatem 34 niższych funkcjonariuszy.

W awansach z kat. VI do V lista wymie­
n ia naczelnika Wydziału Pom. Urz, Woj. p.
Wiktora Grzankę.

Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA

W BYDGOSZCZY
z dnia 30 bm.

Żyto 210 ton od 15,25-15,25-15,50 do 15.10
Pszenica stand. 15,50-16; Jęczmień: browa­
rowy 21,50 -22; jednolity 25 ton 18,90-18,75
- 19,75; zbiorowy 18-18,50; Owies 15-15,2o;
Mąka żytnia gat. IA 0—55 proc. 23,50-24,25;
IB 0-65 proc. 22-23,25; II 55-70 proc. 17,25
- 18; razowa 0—95 proc. 18—18,25; poślednia
poniżej 70 proc. 14,25-15; Mąka pszenna
gat. IA 0-20 proc. 29-31; IB 0-45 proc.
27,25-28,25; IC 0 -5 5 proc. 26,25-27 .25; TD
1-60 proc. 25,25-26,25; IE 0 -65 proc. 24,25-
25,25; IIA 20-55 proc. 22,25-23,75; UR 20 -

65 proc. 21,75-23,25; IID 45-65 proc. 20,7o-
21,25; IIF 55-65 proc. 16,25-16,75; IIIA 6 w

70 proc. 14,25-15,25; IIIB 70-75 proc. 12,50-
13; razowa 0 -95 proc. 17,25-18,25; Otręby
żytnie wymial stand. 10-10,50; pszenne
m iałkie 9,75-10,25; średnie 9,75-10,25; gru­
be 10,25-10,75; Otręby jęczmienne 11 -12;
Rzepak zimowy bez worka 40—42; Rzepik zi

mowy bez worka 38—39; Mak niebieski 35—
38; Gorczyca 38-42; Sieitiię lniane 42-44;
Peluszka 25-27; Wyka 25-27; Groch polny
Wiktorja 37-43; Folgera 28-33; Tymotka
55-65; Lubin niebieski 8,25-9; Łubin żółty
9-10; Rajgras angielski 80-100; Koniczyna:
żółta, odłuszczona 72-80; biała 90—120,

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
z dnia 30 bm.

Dewizy.
B elgja 123.53, 123.84, 123.22, B e rli n 212.65,

213.65, 211.65; G d a ń sk 172.87, 173.30, 172.44;
Holandja 358.35, 359.25, 357.45; Kopenhaga
116.00, 116.60, 115.40; L o n d y n 25.98, 26.11,
25.85; Nowy Jork 5.3154, 5.34aA 5.28’A; Nowy
Jork telegr. 5.317A, 5.34*/,, 5.283/*; Paryż 34.93,
35.02, 34.84; P ra g a 22.13, 22.17, 22.07; Sztok­
holm 134.00, 134.65, 133.35; Szwajcarja 171.44,

1171.87, 171.01; W łoch y 45.27, 45 39, 45,15; Hisz
panja 72,45, 72,81, 72.09. Tendencja nieje­
dnolita.

Papiery wartościowe.

3 proc. pot. budowlana 46.65; 5 proc. po­
życzka konwersyjna 66.75-67.50; 6 proc. po­
życzka dolarowa 75.50; 4 proc. poż. premj.
dolarowa 53.50-53 .38; 7 proc. poż. stabiłiz.
71-71 .13; drobne 7138; 8 proc. listy zastaw­
ne ziemskie doi. 51 — setki 51,50; 4V* proc.
listy zastawne ziemskie 53.50-53 .75; 5 proc.
listy zastawne m. Warszawy 1933 r. 61,75—
62.00; drobne 62.25-62.50; 5 proc. listy zast.

Łublińa 1933 r. 43.75; 5 proc. 1. zast. Łodzi
1933 r. 53,75; 10 proc. listy zastawne Siedlec
5 proc. 1933 r. 41. Tendencja dla potyczek
przeważnie słabsza, dla listów niejednolita.

Akcje*
Bank Polski 96,75; Lilpop 10; Norblin

35.50-35 .75; Ostrowiec serja b 18.75; Stara­
chowice 13,20. Tendencja niejednolita.

Reorganizacja ustroju Rzeszy
Suwerennoś(ć krajów zniesiona ~ Nowy

,,samorządu gmin
Berlin, 30. 1. (PAT). Dziś opubliko­

wano ustawę o namiestnikach Rzeszy,
która stanowi ważny krok na drodze do

ostatecznej reorganizacji ustroju Rze­
szy. Ustawa o namiestnikach Rzeszy
stanowi zasadę założenia drogą szero­
kiej organizacji jedynej instytucji po­
średniczącej między gminą a najwyż­
szym centralnym kierownictwem Rze­
szy. Namiestnik bidzie stał na czele je­
dnostki terytorjalnej, noszącej nazwę

okręg Rzeszy (Reichsgaue). Granice

tych jednostek nie będą te same, co gra­
nice obecnych krajów Rzeszy. Pojęcie
suwerenności poszczególnych krajów
Rzeszy zostało zupełnie zniesione.

Dziennik ustaw Rzeszy publikuje
dziś długą niezmiernie ważną ustawę o

nowej ordynacji gminnej. Ustawa ta

zmienia zupełnie dotychczasową ordy­
nację gminną Rzeszy. Zasadniczy cha­
rakter nowej ordynacji polega na wpro­
wadzeniu we wszystkich gminach za­
równo miejskich jak i wiejskich zasady
przywództwa. Na czele gminy stać bę­
dzie nominowany burmistrz. Pozatem
w każdej gminie przydzielony będzie
pełnomocnik partji narodowo-socjali-
stycznej. Radcowie gminy nie będą wy­
bierani lecz powoływani przez pełnomo­
cnika partji w porozumieniu z burmi­
strzem. Całkowita odpowiedzialność za

administrację spoczywa na burmistrzu.

Pełnomocników partyjnych mianuje
każdorazowy zastępca kanclerza.

Wieśniacy truciciele przed sądem
Zgładzili 10swych krewniaków za pomocą arszeniku

(h) Budapeszt, 30. 1. (teL wŁ). Przed są
'

nastu. Motywem zbrodni była chęć zawład
dem w Bebreczynie rozpoczęła się onegdaj
rcpraw a przeciw siedminu wieśniakom i

dwom wieśniaczkom z wioski GzSkmo.

Są oni oskarżeni o otrucie arszenikiem
i dziesięciu swych krewnych w ciągu lat pięt-

nięcia m ajątkiem zamordowanych.
Główną oskarżoną jest 67-letnia włeśnia

czka Juljanna Nagy, która nakłaniała dru­
gich do zbrodni I dostarczała im arszeniku.

POKOJE
czyste, cieple, wygodne i ciche z wodą

bieżącą i telefonami

w Warszawie
ulica Chmielna Nr. 31
obok Dworca Centralnego

poleca
tanio
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Zarząd

Hotelu Royal
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HENRYK HORAN

Jak ta k y ta w ,,fecarpelle"?
Xniedoli polsfoiego

polskich opuścił graniceVII.

Stoją, tu biedni, czarni, obszarpani i

pokrwawieni, słaniający się z osłabie­
nia, traktowani gorzej od zwierząt, i

czekają na śledztwo....
Idę, omijając ich spojrzenia i, choć

stoją wszyscy w milczeniu, zdaje mi się,
te na korytarzu wyje nieludzkim gło­
sem jakaś głucha jęcząca skarga....
skarga braci moich - tułaczy....

Epilog jest krótki. Śledztwo przepro­
wadzone przy użyciu wszystkich możli­
wych szykan i drakonicznych środków
— wykazało zupełną niewinność Pola­
ków — i wyraźną prowokację ze strony
Francuzów. Okazało się, że krokodyle
łzy i gorące zapewnienia p. dyrektora
generalnego, że użył wszystkich środ­
ków zapobiegawczych, aby niedopuścić
do wypadków — były nieszczere... W y­
szło mianowcie na jaw, że dyrekcja już
w wieczór poprzedzający dzień strajku
o wszystkiem wiedziała — bo jej konfi­
denci i policja obecni byli na wiecu,

gdzie za podburzeniem zapłaconych agi­
tatorów komunistycznych uchwalono

strajk, dalej wyszedł na światło dzien­
ne szczególny fakt, że jeden z naczel­
nych inżynierów, zabiegał gorąco o to

ażeby się dowiedzieć jakie sankcje gro­
żą organizatorom strajku pod ziemią.
Suma sumarum w przebiegu zajść wi­
doczna była ,,ofiarna" gotowość władz
i dyrekcji do przelewu krwi — natural­
nie — nie własnej....

I wreszcie prasa francuska okazała

zadziwiającą szybkość i ścisłość w in­
formowaniu opinji publicznej o wypad­
kach w Leforest. Korespondenci wiel­
kich dzienników ,,LTntrasigeant" i ,,Pa-
ris-Soir" — i dalej spory innych anty­
polskich piśmideł m niejszej rozpiętości
— pojawili się w Leforest jeszcze przed
początkiem strajku — albowiem ich re­
dakcje paryskie telefonicznie powiado­
miły ich o mającpj nastąpić ,,rewolucji"
polskich górników.

Wkrótce po wypadkach w Leforest

pierwszy transport masowo wydalonych

robotników

Francji.
Rozpoczęła się długa serja tych tra­

gicznych wydaleń polskich robotni­
ków, całemi masami sprowadzanych
kiedyś tutaj, łudzonych obietnicami, a

dziś wyrzucanych na łaskę losu, w ot­
chłań nędzy i głodu.... Masowe wydala
nia Polaków nie ustają, ba — wzrastają
zastraszająco. Niedola robotnika-emi

granta nie skończyła się jeszcze i nie­
wiadomo kiedy i jak się skończy.

Jestem pewien, że w imieniu nas

wszystkich, którzy już wrócili do Oj­
czyzny, jak i tych, którzy jeszcze pozo­
stali na obczyźnie, należy się p. posłowi
Tomaskiewiczowi nasze gorące podzię­
kowanie za jego ciepłe, serdeczne słowa

ogłoszone w ,,Dniu Pom orskim" wigi-
Ij Świąt B. Narodzenia:

,,Nie zapominajcie o Polakach na

emigracji" .

—

Nie zapominajcie — bo giniemy!
Koniec .

STANISŁAW ZIELIŃSKI

T)

9dw białe orfif pfąnęlw fal fialhiftoigi

Jak stolica Kaszub Kościerzyna
witafa wojska polskie

Wśród miast pomor'skich Kościerzy­
na w ruchu narodowym i niepodległo­
ściowym zajmowała zawsze miejsce
wcale niepośledne. Za czasów pruskich
było tu szereg działaczy narodowych,
podtrzymujących polskość wśród miesz­
kańców miasta i powiatu, a ogniskują­
cych się w instytucjach publicznych, —

w Banku Ludowym i Rolniku, lub orga­
nizacjach w tow. ludowem, tow. śpiewu
,,Halka" — ,,Sokół" i t. d .; zaś młode
Polki były wychowywane w duchu na­
rodowym potajemnie przez nauczyciel­
ki Zakładu N. M. P . A. (pp. Żyndównę,
Bolewską, Wybicką i inne).

Nic też dziwnego, że już w r. 1918
ludność miejscowa, chociaż teroryzowa-
na i prześladowana, śmiało występowa­
ła wobec władz niemieckich i w listo­
padzie tego roku przeforsowała na sta­
nowisko burmistrza Polaka, śp. Kle­
mensa Lniskiego. Mimo późniejszych re-

presyj w Radzie Ludowej coraz więcej
dochodzą do głosu Polacy, którzy stop­
niowo przygotowują teren pod przeję­
cie władzy w mieście i powiecie w ręce

polskie. A kiedy niemiecka Rada Re­
gencyjna w Gdańsku przysyła oddział

marynarzy i pociąg Grenzschutzu, lud­
ność nie przestrasza się tego bynaj­
mniej. Marynarzy poprostu wyrzucono,
a Grenzschutz już na dworcu kolejo­
wym rozbrojono.

I oto nareszcie doczekała się patrjo-
tyczna. ludność Kościerzyny radosnej
chwili, gdy stary gród polski powrócił
na łono odrodzonej Macierzy. Nadchodzi
dzień 31 stycznia 1920 roku, a z nim
dzień wkroczenia wojsk polskich. Mia­
sto przybrało szatę odświętną. Domy
udekorowano girlandami i chorągwia­
mi narodowemi a ulice bramami trium-
falnemi. Na rynku ustawiła się Rada
Ludowa z prezesem, ks. Kownackim
oraz burmistrzem miasta śp. Lniskim
na czele, organizacje ze sztandarami,
tow. śpiewu ,,Halka" oraz tłumy publi­
czności.

Pogoda była ponura, ale w sercach

było radośnie. Wtem — widzowie

wstrzymują dech: tak, to oni! oni! U-

ARTRETYK
może się stać inwalidą

bo dolegliwości artretyczno* reumatyczne powo*
dują bóle , zniekształcają stawy, utrudniają ruchy
i pow odują stop niowo utratę zdolności do pracy
Zioła Magistra Wolskiego ,,Reumo sa", zawierające
rz adką roślinę chińską SchimSchen, usuwają
kwas moczowy, łagodzą cierpienia artretyczne,
reumatyczne i bóle ischiasu. Zioła ze znak. ochr.
,,Reumosa" do nabycia w aptekach i drogerjach
(składach aptecznych). - Wytwórnia: Magister
E. Wolski, Warszawa, Złota 14 m. i . 69J9

kochani! Najdrożsi! Duma nasza! Krew
nasza!!!

Słychać miarowy tupot końskich ko­
pyt od strony szosy gdańskiej, który się
zbliża i zbliża, aż brawurowym kłusem

wpada szwadron kawalerji na Rynek z

orkiestrą fanfarową na czele.

Szał radości opanowuje mieszkań­
ców, zewsząd słychać okrzyk: ,,Witaj­
cie"! Po chwili zabrzmiał potężny
śpiew: ,,Do broni! Do broni! Do broni!"
- to chór ,,Halka" pod kierownictwem

swego dyrygenta śpiewa z pełnych
,,piersi" piękny utwór Nowowiejskiego.
A gdy śpiew ucichł, podchodzi do do­
wódcy sędziwy burmistrz i w wzrusza­
jących słowach wita w imieniu stolicy
Kaszub tych, którzy przynieśli wolność.

Zkolei w imieniu Rady Ludowej i po­
wiatu przemawia ks. Kownacki, koń­
cząc okrzykiem na cześć wojska, gene-
ralicji, rządu, narodu, Polski! Krótki
rozkaz — wojsko prezentuje broń — i

dźwięczy m elodja hymnu narodowego
,,Jeszcze P olska nie zginęła", którego
autorem był syn ziemi kościerskiej Jó
zef Wybicki!

Co słę wtedy działo na skromnym
rynku kościerskim, trudno opisać, Do­
wódca krótko dziękuje, poczem ludność

zagarnia żołnierzy do siebie na kwate­
ry. — Powstawały formalne sprzeczki
— każdy chciał mieć jak najwięcej mi­
łych gości.

Wieczorem wielka iluminacja mia­
sta oraz raut, no i mnóstwo różnych at-

rakcyj, przyjęć, imprez poważnych i we­
sołych

Tak ziściły się słowa wieszcza ka­
szubskiego:

,,Niema Kaszub bez Połonji,
A bez Kaszub Polski!"

Od dnia następnego w mieście i po­
wiecie rozpoczęły urzędow anie polskie
władze: polski magistrat z p. burmi­
strzem śp. Lniskim , polskie starostwo z

p. Starostą Dr. Mellinem.

Przed piętnastu latyaaa
KOMUNIKAT SZTABU GENERALNE GO z dnia 31 stycznia 1920 roku:
Obejmowanie terenów odbywa się w dalszym ciągu planowo. W dniu wczoraj­

szym zajęliśmy Skarszewy.
KOMUNIKAT SZTABU GENERALNEGO z dnia 1 lutego 1920 roku:
Dnia wczorajszego została obsadzona Kościerzyna i Chojnice. Ludność wita na­

szego żołnierza owacyjnie. Z powodu opóźnienia okupacji Gdańska przez wojska
koalicyjne, dalszy m arsz do morza na kilka dni zatrzym any. Na północno - zachód od
Chojnic osiągnęły dnia wczorajszego wojska nasze granicę polsko - niemiecką.

Oto one:

zł 50.000nanr. 94007

zł 10.000na nr. 2548

zł 10.000na nr. 22450

zł 10.000na nr.124511

zł 10.000na nr. 99958

zł5.000 na nr. 5106

zł5.000 na nr. 7066

zł5.000 nanr.132947

zł5.000 nanr. 139347

759W ,,Uśmiechu Sortuny" zatem

należy nabyć los klasy l-ei

Cena 1/4 losu tylko 10.— zł.
1/2 losu 20.— zł. i cały los 40.— zł.

ifamięiaimĘ/. że lo s x RoleMmu ,,lfśmieeft Sbrfuny"
to grvaravicja osfcj^niejcio mięftsasej mm Jm neł?

Obrazki
zpowstania1863r.

Rząd Narodowy, pracując nad wyswobo­
dzeniem Ojczyzny, wie o wszystkiem, co się
w kraju dzieje i o tobie też dowiedział się,
chociaż ty nie myślałeś pewnie o tem, że

twoje imię do niego dotrze. Rza,d wie i o

tem, że Moskale pastwili się nad tobą i po­
krzywdzili cię na zdrowiu i dlatego posyła
ci 300 złotych, ażebyś się miał za co wyle­
czyć. Pieniądze te dane są tobie nie w n a­
grodę za twój uczynek, bo za poczciwość ni­
komu się nie płaci; każdy powinien być ucz­
ciwym dlatego tylko, że Pan Bóg tak przy­
kazał i że tak mu sumienie nakazuje; pie­
niądze posyłają ci się tylko na koszta kura­
cji, a dla ciebie na pamiątkę niech będzie
to pisanie nasze, które zachować sobie, aże­
byś kiedyś, jak ci P an Bóg pobłogosławi
mógł swoim dzieciom wskazać przykład, jak
należy Ojczyznę 1 braci kochać i wiernie itr

służyć".
(pieczątką R. N.).

Pikieta Jankowskiego, śledząc cały prze­
bieg śledztwa kozaczego, odcięła wisielca,
lecz śpiesząc za oddziałem, losem bohatera

zająć się nie mogła. Raport Jankowskiego
powiadomił Rząd Narodowy o dzielnym
czynie chłopa-bohatera.

Tajemnicę Walesiak zachowywał dla

siebie, nie zwierzał się ludziom.

Dzielny chłop ak!

A powiadają, że;
,,...Chłopi nieprzychylnie byli usposobie­

ni dla powstania...."?
V.

KOSOWOZY MIEROSŁAWSKIEGO

Wóz ma cztery koła — albo sześć, ale

nie pięć, bo piąte jest zawsze piątem kołem

u wozu, na to niema rady. Kosowozy pana
Ludwika miały także cztery koła, taki już
był ich los, że nie mogły mieć pięciu; eJe za­
wsze mimo swoich czterech kół, same w so­
bie były piątem kołem u woza, i nawet, nie

stety, czemś gorszem. Ale pan Ludwik by!
nieomylny, był wyrocznią (przynajmniej dla

swoich ludzi), więc kosowozy m usiały być i

musiały mieć cztery koła.
Ni pies ni wydra, coś na kształt świdra

tó nie było, to nieprawda, bo to był wóz jak
każdy inny. Chociaż, nie ja/k każdy inny, ale

trochę — inny.
Techniczne wyrażenie na ów cudotwór­

czy wóz, brzmiało, według rozkazu pana ge­
nerała ,,Ostrokół przenośny". Był to instru­
ment, bez którego nie można było marzyć o

walce z Moskalami. Niczem śmigownica, a r ­
maty itp. mordercze przyrządy, bo te szkodę
wyrządzą kilku, a jeżeli dobrze wymierzy to

i kilkunastu ludziom, a taki ,,ostrokół prze­
nośny" kompanje całe miał zmiatać, niby
nie przymierzając cały rząd chłopów kosami

setki kłosów ścinać na chwałę bożą, a ludo­
wi na pożytek.

Robił się ten kosowóz we Francji i poje­
chał za generałem do Poznańskiego. Niesz­
częściem trafił na ludzi, niewielką odzna­
czających się inteligencją — byli to celnicy
pruscy w Bydgoszczy. Ci panowie, zabraw­
szy go, wrzucili między rupiecie. Sprytni bo

nie byli, a i politycy nieprzewidujący; gdy­
by przewidzieli, że w kilk a miesięcy później
przyjdzie im wojować z potężną Danją, z pe­
wnością zwróciliby byli uwagę sztabu gene­
ralnego pruskiego na tę broń straszliwa, I

niezawodnie mniej pruskiej polałoby się
krwi na dyplowskich szańcach.

Ale trudno. Niemiec ciężki jest w myśle­
niu, więc stało się.

Rozłożył się pan generał obozem p oi

Krzywosadzem i chciał się bić, olśnić Pol­
skę i Europę sławą nietyle oręża polskiej,:.,
co swoich zdolności. Ale cóż bez ,,ostrokoła1
niema wojny, trzeba robić ostrokoły. Szczęś­
ciem dla generała — no i dla Polski — że

był inżynier z Brukseli, co widział jak to s.ę
robi taką rzecz. Lecz inżynier tylko myśli, a

rzemieślnik robi. Chwała Bogu i rzemieś­
lnik był tam pod Krzywosądzem, w sam ra*

taki majster od tego, boć ciesiołką się trud­
nił, przytem Klawiński się zwał, a u pana

Duszyńskiego służył.

*) Znany powstaniec z 1831 r. i dowódca
powstania w Badenji w 1848, dyktator w po­
wstaniu styczniowem, generał Ludwik Mł-
rosławski, był wynalazcą. Jego pomysły, jak
pancerze kulochronne itd. zainteresowały
sztab generalny armji francuskiej, który u-

rządzał oficjalne próby, skuteczności wyna­
lazków polskiego generała. Wśród tych wy­
nalazków najm niej szczęśliwym był ,,koso­
wóz", reminiscencja rzymskich przyrządów
W'ojennych i rodzaj prototypu współczesnej
broni pancernej.

(Cią-g dalszy nastąpi).
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Na poszukiwanie skarbu piratów
Podrńi 12 Anglików do wysp Kokosowych

Z portu Lowestoft (Anglja) wyruszy­
ło dwunastu Anglików poszukiwaczy |

przygód i fortuny, na 45-tonnowym ja­
chcie w podróż do wysp Kokosowych
na oceanie Spokojnym. Celem długiej i

niezbyt bezpiecznej podróży na małym
jachcie, który ma przebiec aż 6.000 km.^

są wyspy Kokosowe, gdzie, według rela­
cji komandora Franka W. Worsley'a,
ma się znajdować zakopany skarb pira­
tów wartości 125 miljonów dolarówI

Komandor Worsley rozpoczął w ze­
szłym roku poszukiwania na wyspach i

zapewnił sobie prawo wyłączności na

znalezione skarby od rządu Costa-Rica,
który sprawuje władzę nad wyspami.
Obecną ekspedycję prowadzi również
kom. Worsley, któremu przysługuje
prawo wywiezienia do Anglji wszystkie­
go, co ekspedycja znajdzie na wyspach.

Fantastycznej wartości skarby pira­
tów zostały podobno zakopane na wy­
spach Kokosowych 90 lat temu. Niejed­
na już wyprawa przeszukiwała wyspy

Jakby postaniu z Żyrardowem
w e Francji

Trybunał paryski skazał na kary wię
zienia od 6 miesięcy do 7 lat 24 Francu­
zów i cudzoziemców oskarżonych o oszu

stwa na szkodę kupców francuskich

przy zakładaniu różnych spółek handlo­
wych.

Pożar katedry
W katedrze św. Jana w Milwaukee

(St. Zjedn.) wybuchł z niewiadomej
przyczyny pożar, który wyrządził wiel­
kie straty. Katedra jest jednym z naj­
piękniejszych zabytków sztuki kościel­
nej i od r. 1853 stanowi stolicę arcybi­
skupią. Pastwą płomieni padły niezwy­
kle cenne malowidła oraz witraże.

W kilku wierszach
Profesor uniwersytetu wiedeńskiego Dr,

GUSTAW VON ESCHERICH, jeden z n aj­
wybitniejszych matematyków i fizyków Eu­
ropy, zmarł w wieku lat 85.

Na poczcie paryskiej w tajemniczy spo
sób zginął worek pocztowy zawierający
1,500.000 FRANKÓW. Poczta m usiała wypła
cić odszkodowanie nadawcy, którym była
prefektura Sekwany. Wszczęto dochodzenia.

Prokurator Republiki Francuskiej formu­
je akt oskarżenia PRZECIW 2.000 OSÓB, za

mieszanym w aferze Stawiskiego.
W Paryżu zmarł nagle w wieku 69 lat

były prokurator Sekwany PRESSARD, zna­
ny ze sprawy zabójstwa sędziego Prince'a.
PreSsard był szwagrem b. premjera Chau-
temps. Złożony został ze swego stanowiska
w lutym 1934 r.

W Gloversville w stanie Nowy York
zmarło wskutek ZATRUCIA ALKOHOLEM
11 osób, wtej liczbie kilka kobiet, a szereg
osób choruje. W ostatnich dniach w Glovers-
ville i Utica zmarło wskutek użycia zatrute­
go alkoholu przeszło 30 osób. Władzom nie
udało się dotychczas ustalić źródła tego ał
koholu.

W Szan-Hai-Kwanie spadł wskutek de­
fektu silnika japoński samolot wojennv.
Cztery osoby zginęły od WYBUCHU BOMB,
znajdujących się w spadającym samolocie,
który uległ całkowitemu zniszczeniu.

Kizia ma pragnienie

w nadziei odnalezienia skarbu. Wyspa,
o którą chodzi, mierzy 14 km. kwadra­
towych powierzchni i pokryta jest dzie­
wiczym lasem.

Większa część skarbów składa się z

zagrabionych na statkach hiszpańskich
monet złotych, kamieni drogocennych,
złota w sztabach 1 srebra.

Jacht ,,Veracity", na którym wyru­

szyła ekspedycja kom. Worsleya posia­
da stację radjonadawczą krótkofalową,
zaopatrzony jest w motor Diesela, a ka­
pitan spodziewa się, że w ciągu 3 tygod­
ni dotrze do wysp Kokosowych. Pobyt
swój tam oblicza ekspedycja na długi
przeciąg czasu, wystarczający do prze­
szukania gruntownego całej wyspy.

Or.

Na ulicach Tunisu cieszą się wielką popularnością wróżbici. Jak wszędzie tak 1 tam głó­
wną ich klientelę stanowią kobiety.

Benesz przyszłym prezydentem
Republiki Czechosłowackiej?

Sensacyjne pogłoski o zamierzonem ustąpieniu Masaryka
W rumuńskich kołach politycznych Jm a wysunąć na stanowisko prezydenta

twierdzą na podstawie wiadomości

otrzymanych z Pragi, że prezydent Cze­
chosłowacji Masaryk ma w najbliższym
czasie, spowodu podeszłego wieku i nad­
wątlonego stanu zdrowia, ustąpić z zaj­
mowanego stanowiska.

Jednocześnie z ustąpieniem Masaryk

kandydaturę ministra spraw zagranicz
nych Benesza. Pomimo pewnych za

strzeżeń ze strony agrarjuszy Benesz,
będzie wybrany prezydentem, a m ini­
sterstwo spraw zagranicznych obejmie
dr. Krofta, obecny wiceminister tego
resortu.

Po Mandżurii Japonia ostrzy zeby na Siara
Projektowana baza japońskiego lotnictwa wojskowego

poci Bangkokiem
,,Daily Herald'4 podaje wiadomość o pla­

nie Japonji utworzenia w Sjamie bazy lot­
niczej, która byłaby położona tak blisko

Singapore, — że wrazie konieczności istnia­
łaby możliwość zaatakowania brytyjskiej
bazy morskiej. Na jesieni projektowane
jest rozpoczęcie regularnej komunikacji
lotniczej między Jap onją a stolicą Sjamu
Bangkokiem .

Według ,,Daily Herald44 towarzystwo lot­
nicze, które się podejmie eksploatacji tej
linji, będzie tylko pozornie cywilne. Na li-

nji:tej używane będą najbardziej nowocze­
sne typy samolotów. W edług ,,Daily He­
rald44 w planie tym zainteresowane są za

kulisami armja i marynarka japońska. W

ich zamiarach leży, aby stacja końcowa w

Sjamie tworzyła aerodron wojskowy dla e-

wentnalnych operacyj wojennych lotnictwa

japońskiego.
,,Daily Herald'4 podkreśla, żo Japonja

czyni najwyższe wysiłki, aby pozyskać
przyjaźń Sjamu. Japonja wysyła instruk­
torów marynarki i będzie dopuszczać kade­
tów sjamskich do przeszkolenia w Japonji.
Poza tem planowane są wizyty lotników ja
pońsskich w Sjamie i podjęcie lotów demon­
stracyjnych specjalnych eskadr lotniczych
japońskich do Sjamu. Japońscy lotnicy
wojskowi mają wejść w skład personalny
aerodromów Bangkoku i japońscy inżynie­
rowie mają dokonać konstrukcji tego portu
lotniczego.

Klęski żywiołowe srożę się na Bałkanach
Turcja odcięta od Europy

Z Sofji donoszą o gwałtowńych nawałni­
cach, oberwaniach chmur i groźnych po­
wodziach, które szczególnie dotkliwie n a­
wiedziły pogranicze turecko-bulgarskie, a

zwłaszcza miasto Adrianopol, nieomal cał­
kowicie zalane. W skutek uszkodzenia elek

trowni całe miasto tonie w ciemnościach.

Wiele domów zostało silnie uszkodzo­
nych; część ich runęła. Mieszkańcy domów

zagrożonych schronili się do wyżej położo­
nych dzielnic. Komunikacja kolejowa po­
między Bułgarją i Turcją jest przerwana.
Podróżni Orient - Expressu, zdążającego do

Stambułu, przybyli do Adrianopola z 27 go-
dzinnem opóźniem.

Orient - Express został zatrzymany przed
rzeką Maricą i nie dotarł do Adrianopola,
gdyż filary mostu groziły zawaleniem. Po­
ciąg skierowano do bułgarskiej stacji gra­
nicznej, skąd pasażerowie kontynuowali
podróż do Adrianopola samochodami. Jaz­
da samochodami odbyła się również z wiol-

kiemi trudnościami i niebezpieczeństwem
ponieważ cały obszar jest zalany. Przejazd
25 kim. dzielących granice bułgarską od

Adrianopola trwał aż 8 godzin.
Bezpośrednia komunikacja kolejowa po­

między Turcją i Europą dozna w każdym
razie dłuższej przerwy. Również z Grecji i

Tracji nadchodzą wiadomości o wielkich

powodziach, który wyrządziły olbrzymie
szkody.

Masowa izeźnia ludzi
Według urzędowej statystyki w ciągu

1934 roku wydarzyło się w St. Zjedn. 36.000

wypadków samochodowych. Co 15 minut je­
dna osoba była zabita a co 31 sekund jedna
osoba ranna. Liczba wypadków śmiertel­
nych wzrosła w porównaniu z 1931 rokiem|

o 16 proc.

Zwarłem) dłońmi lekko noćlskoifty
nos z obu stroń, potem przesuwamy

dłonie ku skroniom .

Zabiegpowyższy należy stosować ra­
no i wieczoremprzedsnemprzez 2 - 3
minut po umyciu twarzy Otrąbkami
ABAR/D (zamiast mydlą) na lekko,
wilgotnej jeszcze skórze, wcierając
krem ABARID.

Wyclqć I zachować dla skompletowania
eałoicl kurstt

Watykan się zbroi

Ojciec Święty wydał z dniem 1 stycznia ,

nowy regulamin gwardji palatyńskiej, utwo ,

rzonej w roku 1860. Stan liczebny gwardji.
zostanie podniesiony do 500 ludzi; będzie
się ona dzieliła na 4 bataljony. Gwardja pa-

latyńska składa się z mieszkańców Rzymu
lub państwa Watykańskiego, którzy winni

wykazać się pewnemi warunkami, przede'­
wszystkiem nieskazitelną moralnośćią.

, '.A -

Zwierzchnictwo nad gwardją palatynską
sprawuje kardynał sekretarz stanu.

SILVA RERUM
zebrał i zestawił Bolesław Busiakiewitz

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Co się kiedy ł gdzie w ydarzyło?

31 stycznia
I. :k'

1637 Umarł w Rzymie uczony i świątobliwy
człońek Zakonu O. O. Dominikanów w

Polsce Bzowski, pisarz dziejów ko­
ścioła.

1667 Umarł we Wrocławiu hetman polny i
marszałek W. koronny — Jerzy książę
Lubomirski, jak go: wSpólcżeśńi i p-rtó-!
tnńi ocenili; ,,mąż pełen zasług w o3**h
nie kraju i prawa44.

1703 Ukazanie się pierwszego dziennika w

Wiedniu p t . ,,Wiener Mercurius".
il736 Urodził się w Greenock (Szkocja) zna­

komity fizyk angielski ~ James Watt.
1793 Po dokonanej konwencji podziałowej

(rozbiór Polski) między Prusami a Ro­
sją, — oddziały pruskich zajm ują ko­
lejno miasta: Poznań, Toruń i inne.

1797 Urodził się w Łichtenthal pod Wied­
niem genjalny kompozytor - - Franci­
szek Schubert.

1831 Urodził się w Paryżu wybitny publicy­
sta, świetny krytyk i polityk znako-mi­
ty — w jednej osobie — Henri Roehe-
fort.

1854 Urodził się w Akwizgranie histeryk
Ludwik von Pastor, autor słynnego
dzieła ,,IIistorja Papieży".

1859 Urodził się we wsi Mormólijowce, na

Ukrainie ceniony pedagog, publicysta'
i historyk literatury polskiej - Jan Ni-
towski.

1866 Umarł popularny poeta niemiecki Fry­
deryk Riickert,

1870 Urodził się w Goeppingen znakomity I

głóśhy historyk kultury i badacz oby­
czajów — Eduard Fuchs.

1871 Urodził się w W arszawie literat, poeta
i publicysta Zdzisław Dębicki.

1896 Umarł w Pradze Czeskiej dramaturg i
teatrolog czechosłowacki - Joscf Sili
Kolar, zasłużony tłómaez wielu arcy­
dzieł światowej literatury dramatycz­
nej na język czeski.

1902 Umarł popularny swego czasu rysów -

nik — ilustrator Ksawery Pillatł (młod­
szy brat znakomitego malarza Henryka
Pillatfego).

1920 Wojska polskie wkraczają pod dowódz­
twem pułk. Soszyńskiego do m. Koście­
rzyny, tegoż dnia zajmują również t m.

Chojnice.
1930 Umarł we Lwowie w 97 roku życia (e­

den z najwybitniejszych zoologów pol­
skich ~ Benedykt Dyboskl (ur. 1833 t.).

1933 Umarł powieściopisarz angielski, lau­
reat nagrody literackiej Nobla - John

Galsworthy, au tor słynnej epopei ,,Saga
Forsytów", tłómaczonej rów'nież i na

język polski.
II.

Kamień zgóry sam się toczy', do góry zaś
z trudem pchać go trzeba. Tak samo czio-
wiek: do złego skory, a do dobrego - po-

olny i leniwy. Riickert

III.

, Pewien entuzjasta Napoleona, ujrzawszy
jcesarza poraź pierwszy ,,w naturze44 z nieta-
lionem zdumieniem zawołał:

Mon Dieu! (Mój Boże!) - taki W ielki
JCzłowiek i taki., m ały!

Jak wiadomo — Napoleon b^ł niskiego
stu.

Wróżbici na ulicach Tunisu

Kto ma wdomu kotka nieraz widział tak;
obrazek.
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Multuwa

Obrządy, wierzenia i zwyczaje
ludu kaszubskiego

PIĘKNO ŚPIEW U RYBAKÓW

Ulubionemi piosenkami rybaków, za­
mieszkujących 'wioski półwyspu Helskiego
są pieśni pobożne, śpiewane często w czasie

połowu na łodziach. Śpiewane później w

kościele, posiadają w swej melodji specjal­
ną rytmikę odtwarzającą jakby cały koś­
ciół znajdo wał się na rozkołysanćm morzu.

Piękność melodji uwydatnia się z całą si­
łą i plastyką tylko wówczas, gdy pieśń
śpiewana jest chóralnie, bez towarzyszenia
organów. W melodji każdej pieśni wystę­
puje jedna przełamująca się nuta, jest to

pewien półton, spadający z końcowej wy­
sokiej nuty każdego z licznych frazesów

muzycznych. Żałować należy, że śpiew ten,
ze swemi melodyjnemi odmianami nie jest
transportowany, na nuty i nie spopul aryzo-

wany w głębi kraju.
Niektóre pieśni pod względem treści są

parafrazowame, i tak potężna i prześliczna
suplikacja ,,Święty Boże, Święty Mocny"
zawiera słowa: ,,...ażebyś nam powietrza
potrzebnego użyczyć raczył...", ,,...ażebyś
nas aa naszych niewodach pobłogosławić
raczył" itd. W niedzielę i święta śpiewają
rybacy godzinki i tó na tę samą nutę, jaką
się ich praojcowie od 00. Cystersów przed
wiekami nauczyli.

Wogóle rybacy śpiewają dużo i dobrze,
zaprawiając się do tego podczas długich zi­
mowych wieczorów, w czasie w iązania
(dziania) sieci Z pieśni pobożnych śpiewa­
ją ,,Gwiazdo morza", ,,Kto się w opiekę",
,,Kiedy ranne wstają zorze" i wiele innych,
znanych w głębi kraju, a zastosowanych do

pory roku. Z pieśni świeckich najbardziej
łubianą jest piosenka śpiewana na nutę
krakowiaka, a napisana w rpku 1865 przez

pruskiego więźnia politycznego ks. probo­
szcza Tomaszewskiego z Konojadu. Piosen­
kę tę pod koniec XIX w. rozpowszechnił
wśród rybaków ks. proboszcz Hieronim Go­
łębiewski z Jastarni. Podajemy dla ilustra­
cji jedną zwrotkę tej ulubionej piosenki ry­
baków, która znakomicie charakteryzuje w

paru słowach Kaszubów helskich:

Jak ta woda czysta jest rybacka dusza,
Wszystko eo szlachetne i dobre ją

wzrusza;
Nie zna co to ucisk, krzywda albo brudy,
Bo prosta rybacka dusza bez obłudy.

JAK TARCZĄ NA PÓŁWYSPIE HELSKIM

Na półwyspje Helskim z okazji obcho­
dzonych obecnie wesel, chrzcin, czy też ko-

lend odbywają się zabawy, na których ry­
bacy tańczą swe ulubione tańce, do których
przedewszystkiem należy popularny taniec,
tak zwany ,,Dziuk-wiwat". Jest to rodzaj
marynarskiego tańca, który polega na tem

że dwóch chłopaków, trzymając w jednej
ręce szklankę bajerszu (piwa) i bardzo rą­
czo przebierając nogami, do siebie przyska-
kują, poczem stają w środku, a wszyscy o-

be.eni obchodzą ich dokoła, mężczyźni z

szklanką bajerszu, a dziewczęta powiewa­
jąc chusteczkami; wszyscy zaś głośno tu­
pią I na całe gardło krzyczą. Taniec ten

nazywamy również ,,Okręcki", tańczy się w

kamizelkach Popularnym tańcem jest rów­
nież ,,brutci tońc" (taniec narzeezeński),
tańczony z okazji zaręczyn. Na półwyspie
Helskim można przypatrzeć się też staro­
dawnemu tańcowi kaszubskiemu, zwanemu

,,szocem" (polka), lub szczególnie łubia­
nym tańcom wirowym i figurowym, —

jak ,,Owczarz';', ,,Szewc." i ,,G ołębnik". Do

tańca przygrywają: flet, skrzypce i bas, Z

instrumentów używana jest też często har-

:nonja, a czasami, by się raźniej tańczyło i

trąba, w nz z klarnetem. Przy tańcu nie

brak też krótkich i miejscami frywolnych
przyśpiewek. Na zakończenie tańców, czy

zabawy śpiewane są piękne pieśni ludowe.

TALIZMANY, ZAŻEGNYWANIA
I ZAKLĘCIA.

Na Kaszubach, rozróżnia się zawsze dwa

rodzaje chorób — pochodzących od czaro­
wnic i tych, które zjawiły się naturalnym
sposobem. W ierzy się jednak ogólnie, że

większość chorób pochodzi od czarownic,
zwanych tu ,,idzą" (jędzą) lub ,,cotką" (ciot­
ką). Przeciw chorobom tym ,używa się naj­
chętniej zaźegnywań, zaklęć i talizmanów.

O ile te wszystkie środki zawiodą, wówczas

wzywa się lekarza, ale rybacy w gruncie
rzeczy zawsze m ają większe zaufanie do

własnych lekarstw, niż najlepszych środ­
ków lekarskich.

Do niezwykle ciekawych talizmanów na

leży talizman, używany przeciw wściekliź­
nie. Jest to tabliczka drewniana, która za­
wiesza się na szyi ludzi lub zwierząt, naj
częściej psa. Tabliczka ma chronić zwierzę­
ta, przed wścieklizną, a dzieje się do dlate­
go, że mieszczą się na niej nieodgadńięte
dotąd słowa: ,,Sator arepo tenet, opera ro-

tas", które tworzą t. zw. versus recurrens,

t. j. wpróst i naodwrót czytane, na te same

słowa się składają. Słowa te nie zawierają
żadnego sensu, mimo to jednak są w pow-
szechnem użyciu, a lud kaszubski przywią­
zuje do nich wielkie znaczenie, poprostu
moc czarodziejską.

W niektórych okolicach Kaszub przeciw­

ko wściekliźnie używają następującego
środka: W wypadku, gdy ktoś został poką­
sany, daje się mu placek, sporządzony we­
dług oryginalnego przepisu: bierze się mą­
ki żytniej i miesza się z sercem, wątrobą i

śledzioną psa, który pokąsa? daną osobę.
Sporządza się następnie placek i wyciska
na nim słowa, zawarte na drewnianych ta­
bliczkach wyżej wspomnianych. Placek ten

powinien pokąsany spożyć.
Zażegnywanie ran i chorób jest prakty­

kowane zawsze. Swego rodzaju charaktery
styczną jest formuła, używana przez Ka­
szubów nad morzem, na usunięcie zgagi.
Formuła ta wierszowana, znana jest na ca­
łym półwyspie Helskim w brzmieniu na-

stępującem:
Poeszla zgaga do moerza,
Natrafiła Grzegoerza,
Grzegórz sę zwrócel,
Zgaga sę nie zwrócela,
Boedaj sę rozpęczela!

Wobec znacznie zwiększonego zapatrzę
bowania n a znaną. SÓL MORSZYNSKĄ
przeczyszczającą, Zarząd Zdrojowiska Mor
szyn od 1 stycznia rb. obniżył cenę na zł 2,80
za flakon. (42

Zapiski fculfuralne

Artykuł p. Tadeusza Pietrykowskiego
p. t .: ,,Królowa Korony Pruskiej" drukowa­
ny w N-rze 9-ym 30. XII. 1934 ,,Głosu lite-

rącko-naukowego" znalazł oddźwięk w pra­
sie stołecznej. M. P . Wielopolska w ,,Kur­
ierze Porannym" z dnia 6-go stycznia rb.

poświęca mu dłuższe omówienie, podając
reprodukcję karty tytułowej i fragmentu
,KatechiZmu", będącego w posiadaniu p.

Pietrykowskiego, oraz wypowiadając przy­
puszczenie, że przemiana .,Królowej Korony
Polskiej" na ,,Królowę Korony P ruskiej"
dokonać się musiała za biskupstwa Księcia
poetów Ignacego Krasińskiego.

Nakładem Tow. Wyd . ,,Bluszcz" wyszła
ostatnio trzecia książka Jadwigi Korcza­
kowskiej z Torunia. Jest to zbiór nowel dla
starszej młodzieży pt. ,,Ofiara Ani".

Opactwo 0 0 . Cystersów z Szczyrzym (pod
Tarnowem) w tym roku obchodzić będzie
700-ną rocznicę swego istnienia. Obecnie z

28 polskich opactw cysterskich założonych
w wieku XII i XIII. zostały zaledwie dwa -

w Szczyrzym i w Mogile (pod Krakowem).

W ognisku nauki polskiej
w Gdańsku

ODCZYTY PROF. PNIEWSKIEGO I DYR. KONDERSKIEGO. - VII I VIII ROCZNIK TOW. PRZYJACIÓŁ NAUKI I SZTUKI. -

. .MONUMENTA POLONICA MARITIMA" - ZBIÓR LISTÓW ST. PRZYBYSZEWSKIEGO. - WYSTAWA DZIEŁ DWUCH

KOSSAKÓW.

Przed paru dniami odbyło się zebranie

Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki w

Gdańsku. Towarzystwo to w dziedzinie kul­
turalnej, dzięki intensywnej działalności

zdobyło sobie miejsce niepoślednie. Na ze

braniu tem, po zagajeniu przez prezesa
Tow. p . dr. M. Dragana, wygłoszone zostały
dwa nadzwyczaj interesujące odczyty, a

mianowicie p. prof. W . Pniewski mówił o

Hieronimie Derdowskim a p. dyr. W. Kon-

derski — o zagadnieniach gospodarczych w

oświetlenia niemieckiem.

W odczycie pierwszym p. proi. Pniew­
ski scharakteryzował postać największego
poety kaszubskiego. Po opisie burzliwego
życia Derdowskiego, który zaznawszy róż­
nych kolei losu, umarł na ziemi amerykań­
skiej, prelegent omówił poemat o ,,Panu
Czarlińscim". Poemat ten, to kaszubski

,,Pan Tadeusz". Jest on kopalnią barwnie

opisanych wiadomości o codziennem życiu,
zwyczajach i obyczajach, wierzeniach ludu

kaszubskiego. ,,Pan Czarlińsci" jest zara­
zem świadectwem gorącej miłości ojczyzny

Polski.

We wstępie, ujętego nadzwyczaj intere­
sująco odczytu, prelegent, jeden z bardzo

nielicznych znawców Kaszubów, wspom­
niał, że w roku przyszłym wyjdzie księga
pamiątkowa o Derdowskim, w której poeta
i jego dzieła znajdą wszechstronne oświet­
lenie. Myśli się nawet o sprowadzeniu jego
zwłok z Ameryki, ażeby doczesne szczątki
wielkiego syna Kaszubów spoczęły na wie­
czne czasy w umiłowanej przez niego ziemi

kaszubskiej.
W odczycie drugim p. dyr. Konderski, na

tle wydanych ostatnio (r. 1935) dwuch dzieł

,,Schriften des Instituts fur Osteuropaische
Wirtschaft am Staatswissenschaftlichen In-

stitut der Uniwersitet Kónigsberg", a mia­
nowicie: K. Maniz: ,,Der polnische Aussen-

handel" i P. S. Seraphin: ,,Die handelspoli-
tik Polens", omówił metodę badań nauko­
wych niemieckich oraz zasadniczy zwrot,

jaki dokonał się w ostatnich czasach w u-

stosunkowaniu się Niemiec do Polski i jej
znaczenia jako państwa. Między pracami
badawczemi uczonych niemieckich, a poli­
tyką Rzeszy zachodzi ścisły związek. Do

KS. JAN SIEO

W ielki Kack.

DUCH TORUNIA
Panu W acławowi Hulewiczowi poświęcam

W toruńskim domu*) oparta o schody
Stoi od wieków cudownej urody

Minerwa na schodach domu Zóbnera w To­
runiu, przy Rynku Staromiejskim 33. (Patrz
zapiski Towarzystwa Naukowego, Toruń,

tom 9, rok 1933)

Minerwa w zbroi, od której blask bije
Ma wolna nogę, ramię, twarz I szyję
Zdobną w kędziory z pod hełm u z stru siami:

Obok lew z tarczą wiernemi oczami
Wodzi za panią, jakby z cienia sieni
Miała wyjść w sionce, co w oknie się mieni.
W chwilach dopustu — tak niesie podanie
Gdy miasto gore Inb wróg ciągnie na nie,
Śpieszy Minerwa n a pomoc m u z dworu,,.
Tak to za Sasów, tak w roku rozbioru,
Tak za Trockiego Minerwy duch męski
Bronił Torunia od hańby i klęski.
Było to w czasie najazdu Moskali
W trzeci rok Polski; dwaj Kaszubi stali
Nocą n a forcie w artą przy armacie
Marząc o swojej rodzinie i chacie
Na gdyńskich piaskach, o konin i krowie;
Takie chodziły im myśli po głowie:
Ledwieśmy wyszli z francuskiego piekła,
Idzie od Rosji wojna nowa, wściekła;
Lecz niech tak będzie; trzeba bronić chaty,
Miasta i kraju; od tego armaty
I chłop, co strzela — a Bóg kule niesie,
Że spadną celnie na io plemię biesie.,.
A gdy tak patrzą na wschód w Rosji stronę
Bezkrzesnej jak to niebo wyiskrzone*.
Przed nimi na sto metrów coś się ruszy.*
Podchodzi; oczy wytężają, uszy*.
Coś jak niewiasta w bieli - obok zwierzę*.
Zawrzasną: ,,Kto tam"1- Cisza — każdy

bierze

Naceltęgrupę- Ogień- zanimecha-
Ci stoją... olbrzymieją! Czart?.* Przegrze-

cha?**)
Nagle zjawisko jak mgła błędna sczeźnie.
Stanął na nogach fort zbudzony we śnie;
Śpieszy starszyzna, pyta, co się stało.
Dziwią się wszyscy; jeden z nich rzeki mało
Ale utraiił w dziwnej! sprawy sedno:
,,Nie było szpiega! Wierzcie mi to jedno:
Tc duch Torunia! Z lwem niewiasta zbrojna
Obchodzi zawsze gród, gdy grozi wojna!"

*) Dom Zóbnera. Rynek Staromiejski 33.

**) Strzelec-upiór. Kaszubski odpowied­
n ik ,,Freis cbutza* V

r. 1924 t. j. do wybuchu wojny ekonomicz­
nej polsko-niemieckiej, która zakończyła
się przed rokiem walnem zwycięstwem Pol­
ski, uczonym niemieckim zdawało się, że

Polska nie może ekonomicznie istnieć sa­
modzielnie. Opierając się na tej tezie, Niem­
cy bagatelizowały Polskę i były pewne, że

prędzej czy później nastąpi jej kapitulacja
przed możnym sąsiadem. Stało się inaczej.
Polska nie skapitulowała, lecz przeciwnie,
systematyczną pracą otrząsnęła się zupeł­
nie z wpływów niemieckich. Uczeni nie­
mieccy, widząc co się dzieje, zmienili swe

poglądy na ekonomiczne siły żywotne Pol­
ski, przestali je lekceważyć i rozpoczęli sy­
stematyczne studja badawcze nad stosun­
kami gospodarczemi Polski. W studjach
tych jest wiele niedociągnięć, a nawet błę­
dów, lecz są to jeszcze studja seminaryjne,
przygotowawcze.

Suchy, naukowy temat swej prelekcji p.

dyr. Konderski ujął w tak żywych słowach

i barwnych obrazach, że obecni na zebra­
niu wysłuchali go z wielkiem zaintereso­
waniem.

Obydwa odczyty nagrodzone zostały licz-

nemi oklaskami.

Po odczytach, sekretarz p. prof. A. Czart-
fcowski omówił działalność Tow. Przyjaciół
Nauki i Sztuki w Gdańsku. Najświeższym
dorobkiem wydawniczym Tow. jest 7 i 8

Rocznik Towarzystwa, który opuścił już
prasę. Rocznik ten poświęcony jest Panu

Prezydentowi Rzplitej Ignacemu Mościckie­
mu z okazji Jego 30-lecia pracy na polu na-

ukowem. ,,Monumenta Polonica Maritima",
które miały być wydane w 2 tomach, jak
się okazuje nie będą się mogły w nich po­
mieścić. Obecnie Tow. posiada już m aterja-
ły, dostateczne dla 4 tomów. Co się tyczy
korespondencyj St. Przybyszewskiego, w te­
ce znajduje się ponad 1.500 listów i niezna­
nych utworów znakomitego pisarza. W b. r.

zamierzone jest wydanie 1 tomu tych li­
stów.

W dziedzinie sztuki najbliższą imprezą
Towarzystwa będzie zainicjowana przez p.

dyr. Konderskiego wystawa dzieł Kossa­
ków, o czem już donosiliśmy. Wystawa ta,
budzi żywe zainteresowanie nietylko wśród

społeczeństwa polskiego w Gdańsku, ale i

niemieckiego.

DyDiom honorowy uniwersytetu
Barańskiego dla w o f . Juliusza

Szymańskiego
Na uniwersytecie Parańskim w Kuryty-

bie odbyło się uroczyste wręczenie dyplomu
honorowego p. dr. prof. Juljuszowi Szymań­
skiemu, b. marszałkowi, poczem prof. Szy­
mański wygłosił przed licznem audytorjum
lekarzy odczyt na tem at ,,0 gruźlicy oka

na klinice Uniwersytetu Wileńskiego",
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Higiena i medycyna
Sfr%iał specfalnu gcdkgfecffli dhr. X. 'tfzMimoństkieóo

Odżywianie niemowląt
Hczem młode matki pamiętał powinny

Otrzymaliśmy od jednego z Czytelni­
ków następujący list:

,,Przyjmując ze szczerym entuzja­
zmem nowy dział wprowadzony w po-
czytnem p'iśmie WPanów. p. t. ,,Hy-
gjena i medycyna11, zwracam się z u-

przejma prośbą o informacje, czy spo­
sób odżywiania mej 5-miesięcznej có­
reczki jest prawidłowy. Dostaje ona

co 3 godziny Va litra płynu, składa­
jącego się z % wody, Vs mleka i

szczypty masła i 1 łyżki cukru, oraz

3 razy dziennie po 1fa litra wody.
Ponieważ jest to spx-awa bardzo

ważna, zapewne zainteresuje szersze

rzesze Czytelników, mam nadzieję, że

Redakcja przychyli się do me' proś­
by i poinformuje, jak należy odżywiać
niemowlęta".

W odpowiedzi na powyższy list.
kierownik naszego działu ,,Hygjena i

medycyna", ogłasza niniejszy artykuł,
w którym stara się sprawę odżywia­
nia niemowląt jak najpełniej n a­
świetlić. Redakcja.

Żyjemy w wieku, w którym wszyst­
ka, co m a związek z dziećmi jest pogłę­
biane, Wszędzie, na całym świecle dą­
ży się do zorientowania rodziców (gló-
wnie m atek), jak należy wychować dzie­
ci zdrowe na duszy i cele.

Na całym świecie rządy i organizacje
społeczne, za pośrednictwem populary­
zow ania ostatnich zdobyczy wiedzy, a

także pomocy niezamożnym, starają się
poprawić dolę nieszczęśliwych dzieci,
które stają się — jakże często — ofia­
rami braku kultury i błędów popełnia­
nych przez rodziców.

Ostatnie zdobycze nauki wykazuję
niezbicie, że dziadkowie głupio wycho­
wywali naszych rodziców, a i nasi rodzi­
ce w stosunku do nas też nie byli naj­
m ądrzejsi.

Pierwszy i drugi rok życia niemowlę­
cia, to najważniejszy okres (i dla ma­
tek najtrudniejszy!) w rozwoju dziec­
ka.

Matki muszą znać technikę odżywia­
nia, Jaki jest cel odżywiania wogćle? -

wytworzenie nowej energji I uzupełnie­
nie strat, które występują przy bezustan

nej czynności wszystkich tkanek ustro­
ju. Aby te straty wyrównać, należy od­
żywiać organizm białkiem, węglowoda­
nami, tłuszczami, składnikami minerał-
nemi (sole) i wodą oraz witaminami.

Witaminy, o czem już pisałem po­
przednio, są niezbędne dla rozwoju or­
ganizmu i prawidłowego przebiegu prze­
miany materji.

Białko, które zawiera azot, węgiel,
tlen, wodór, siarkę, służy do budowy no­
wych i odnowienia zużytych tkanek.

Nadmiar białka w pożywieniu jest
szkodliwy dla organizmu, bo powoduje
gnicie w jelitach, na skutek którego wy­
stępują zaburzenia żołądkowo - kiszko­
we. Rzecz oczywista, że te produkty gni­
cia dostają się do krwi zatruwając orga­
nizm.

Szkodliwy jest też niedobór białka,
Węglowodany nie służą do budowy

nowych i odnowy zużytych tkanek, słu­
żą one natomiast jako paliwo dla orga­
nizm u; węglowodany są źródłem ciepła
i siły mięśniowej,

Tłuszcze mają za cel wytwarzanie cie­
pła, mogą też częściowo odkładać się
jako zapas w postaci tłuszczu podskór­
nego.

Szkodliwy jest brak tłuszczu w poży­
wieniu, jakoteź jego nadmiar.

Sole (składniki mineralne) odgrywa­
ją ważną rolę w utrzymaniu wody w

tkankach ustroju.
Prócz powyżej wymienionych tych

składników pokarmu należy organizmo­
wi podawać wodę, która jest warunkiem

niezbędnym dla życia, oraz — witaminy,
bez których ani życie dorosłego, ani

rozwój dziecka, nie mogą być normalne.
Brak witaminy A (t. zw. przeciw-

krzywiezej) w pożywieniu dziecka po­
woduje zatrzymanie wzrostu i zmniej­
szone przyswajanie wapna, jako rezul­
tat tego występuje krzywica.

Witaminę A zawiera w najwięk­
szych ilościach tran, mleko niezbyt dłu­
go gotowane, szpinak, marchew, pomi­
dory, masło i inne.

W cierpieniach
reum atycznych

Zdrowe dziecko.

Witamin 0 znajduje się w soku po­
marańczy i cytryny, w pomidorach, mar­
chwi i szpinaku.

Brak soków owocowych i jarzyn w

pokarmach niemowlęcia (należy soki o-

wocowe podawać Już od 3 -4 miesiąca
życia dziecka!), powoduje zaburzenia w

ustroju.
Kobieta karmiąca mnsi dobrze się

ouzywiac, poKarmy przez. mg. spożywa­
ne, winny mieć też i witaminy.

Jeśli zaś dziecko jest karmione mle­
kiem krowiem, należy zwrócić uwagę na

potrzebę dawania mu od 3—4 miesiąca
soków owocowych.

Pamiętać należy, że długie gotowa­
nie niszczy witaminy; nie wolno też za­
pominać, że witaminy znajdują się w

jarzynach, owocach i korzeniach pod o*

teczką, tui pod skórka. Np . jabłka naj­
lepiej jest podawać dziecku w formie

tartej wraz ze skórką (oczyw'iście przed­
tem obmywszy dokładnie).

Czy kobieta, która karmi dziecko

winna zachować hygjenę w swem ży­
ciu?

Tak! niew'ątpliwie tak. Dobra m atka

caly swój wysiłek skieruje na swe zdro­
wie, będzie się odżywiała dobrze, bę­
dzie spędzała sporo czasu na słońcu i

powietrzu.
Jak powinna się odżywiać karmiąca

m atka? Powinna odżywiać się spoży­
wając nieco więcej pokarmów niż zwy­
kle, specjalnej diety zachowywać nie po­
trzebuje (b. ważne! bo nierzadko mądra­
la - przyjaciółka radzi kobiecie nie jeść
pewnych pokarmów i spożywać tylko
niektóre!)

Należy jeść dużo (ale nie zadużo') i

dobrze, w pokarmach muszą być wita­
m iny.

O ile więcej niż zwykle winna jadać
kobieta karmiąca? - przynajmniej o

40 proc. więcej niż dawniej.
iezwykle ważną jest też kwestja hy-

gjcny psychiki m atki karmiącej.

łamaniu w kościach i krzyżu, podagrze
i bó'ach nerwowych stosuje się Togal.
Uśmierza on bóle i przynosi ulgę w cier*
cieniach. Toćal stosuje się również wgry-

p:e i przezięb'"eniu. Oryginalne tabletki

Togal nabyć można w najbliższej aptece.
693

Winna ona prowadzić życie niener-

wowe, spać dobrze, unikać zdenerwo-
wań.

Czy obowiązkiem m atki jest karmie­
nie dziecka piersią? Tak, tak!

Mleko m atki jest jedynem i nieza-

stąpionerp, jest ono pokarmem natural­
nym i najlepiej zaspakaja potrzeby dzie­
cka, niemowie otrzymuje białko swoiste,
które łatwo się asymilujo.

Należy też podkreślić, że ustrój nie­
mowlęcia z mlekiem matki otrzymuję
ciała ochronne, które zmniejszają moż­
liwość zapadnięcia na choroby zakaźne,
które przeszła matka,

To jest bardzo ważne!

Spostrzeżenia nawet każdego laika są

dosyć bijące w oczy; niemowlęta
karmione piersią są zdrowsze od

żywionych sztucznie, lepiej się roz­
wijają, szybciej przybierają na wadze,
rzadziej m ają zaburzenia w trawieniu.

Należy pamiętać, że śmiertelność

wśród niemowląt karmionych sztucznie

jest znacznie wyższa od karmionych
przez matkę jej piersią.

Wobec wszystkiego co powyżej było
powiedziane stwierdza się konieczność

odżywiania niemowlęcia piersią matki.

(Dokończenie nastąpi).
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Strzelmy się grypy
Lepiei jest zapobiegać niż leczyć

Lepiej jest zapobiegać, niż leczyć się
— najlepsza to zasada współczesnej hi-

gjeny i medycyny. Zasada ta odnosi się
w szczególności do chorób zakaźnych, a

wśród nich osobliwie do choroby sezono­
wej, szerzącej się z nadzwyczajną łatwo­
ścią, nagminnie — do grypy. Grypa mo­
że być łagodna, może być złośliwa, ale

w każdym razie nie jest chorobą o prze­
biegu bezpiecznym. Obecnie znowu sze­
rzy się grypa epidemiczna w prowinc­
jach nadreńskich, mamy ją też w War­
szawie i w innych miastach Polski.

Jak ustrzec się przed grypą? Co ro­

bić, aby nie dopuścić do rozwinięcia się
jej?

Pierwszym nakazem jest unikanie to­
warzystwa ludzi kaszlących, gdyż pod­
czas kaszlu wyrzucane są i dostają się
do powietrza drobniutkie kropelki śliny,
zawierające zarazki grypy. Dalej należy
dbać starannie o utrzymanie równej
temperatury w mieszkaniu, przewie- 1

trzać pokoje. Drugim nakazem będzie (
nie przemęczanie organizmu, gdyż czło­
wiek zmęczony ulega łatwiej atakowi za­
razków, niż świeży i Wypoczęty, którego
organizm znajduje w sobie odrazu siły

Wypadki w rolnictwie
0 właściwą organizacją bezpieczeństwa i higjene pracy

instytut Spraw Społecznych wykonał o-

statnio zestawienie wypadków przy pracy,

jakie zaszły w Polsce w grudniu -oku ubie

głego, według wiadomości z wv unków pra­
sowych. Zestawienie to wykazało, że naj
większa liczba wypadków u tym okren;
zeszła w rolnictwie.

Na ogólną bowiem liczbę it) dęłkl.'h wy­
padków, które zaszły w grudniu i spowo­
dowały śmierć 45 osób, a ciężkie kalectwo
109 osób, w rolnictwie było - według in-

formacyj pism stołecznych i prowincjonal
nych — wypadków ogółem 24, w tem zaś

16 zgonów i 25 ciężkich urazów przy pra­
cy.

16 wypadków śmiertelnych w samem

tylko rolnictwie w ciągu jednej.', miesiąca
110 bynajmniej ni? w po-za nł.rueiuywr.iej
szej pracy w gospodarstw.e rolriem, to licz­
ba olbrzymia, świadcząca o fatalnie zorga­
nizowanej pracy w tym dziale produkcji.

Zaznaczyć niestety wypada, że liczba ta

jest w istocie niewątpliwie jeszcze większa,
gdyż z wszelką pewnością pisma nie podają
wszystkich wypadków, jakie zachodzą na

wsi.

Poza tem niezmiernie często - - wskutek

braku opieki lekarskiej na wsi - wypądek,
początkowo nie grożący życiu robotnika,
kończy się śmiercią. W ostatnim numerze

Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych dr. Głę­
bocki - Barcin podaje cały szereg podobnych
wypadków, a m. in. opisuje fakt, jaki za­
szedł w jednym z majątków. Robotnik w

czasie pracy upadł na widły, które przebi­
ły mu brzuch. Właściciel majątku, nietylko,
że nie wezwał lekarza, ale nie chciał nawet

dąć koni dla przewiezienia rannego. Robot­
nik udał się piechotą do lekarza, mieszka­
jącego w odległości 7 kilometrów, i tu w

czasie zakładania opatrunku życie zakoń­
czył.

W wypadku tym i innych, temu podob­
nych, potrzeba jest nietylko interwencji
władz administracyjnych i prokuratora. Ko­
nieczna jest zorganizowana akcja całego
społeczeństwa w celu zmuszenia pracodaw­
ców, w rękach których leży życie i zdrowie

zatrudnionych robotników, do energicznego
zajęcia się właściwą organizacja bezpieczeń­
stwa i higjeny pracy.

gotowe do wałki z zarazkami. Potwier­
dzają to obserwacje poczynione podczas
grypy w szkołach, wśród nauczycieli, w

biurach etc. Należy zatem w razie epi-
dernji grypy pracować, czy też zażywać
sportów, rozrywek tylko w tym stopniu,
aby nie odczuwać zmęczenia. Nie nale­
ży natomiast uciekać się do rozpowsze­
chnionego zwyczaju przepłukiwania no­
sa, co jakoby ma chronić przed zaraże-

!niem się. Przeciwnie, płukanie nosa

!przyczynia się do osłabienia śluzówki,
iktóra sama dysponuje pewnemi środka-

Imi obronnemi przeciw mikrobom. Jeśli

nastąpiło jednak pomimo wszystkich
środków ostrożności zarażenie grypą,

należy przedewszystkiem zachować spo­
kój, a najlepiej położyć się do łóżka.

Zupełny spokój, odpoczynek są naj­
lepszym środkiem dla uniknięcia tak

groźnych często przy grypie komplika-
cyj- W pierwszej fazie grypy można za­
lecić gorącą, pię.ciominutową kąpiel, po­
czem bezpośrednio suche koce przez go­
dzinę, przyczem należy napić się gorącej
herbaty i przyjąć w jnałych dozach pi­
ramidon. Funkcjonowanie serca podlega
szczególnie pilnej obserwacji przez cały
czas choroby. Nie należy wstawać z łó­
żka przed czwartym dniem wolnym od

gorączki, a i w okresie rekonwalescencji
trzeba wystrzegać się przedwczesnego
wyjścia na ulicę, zmęczenia, aż do zu­
pełnego powrotu do stanu normalnego.

Dr. A. M-

Emaen^a gryosr w Niemczech
Panująca od dłuższego czasu w całych

Niemczech epidemia grypy, która nie omi­
nęła również i Berlina przybrała w wielu
okolicach wielkie rozmiary. W prowincji
Meklemburgji zostały za'mknięte wszystkie
szkoły.

Witaminę B niemowlęta dostają \

wraz z pokarmem naturalnem, t. j. mle­
kiem matczynem.


